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NAJNOWSZA 

' WYPRAWA· AMERYKANSKA 
d o z a t o k i L a d y F r a n k I i n. 

Podróże do bieguna północnego, albo 
raczej wyprawy w okolice podbiegunowe, 
nie utraciły dotąd zajęcia, jakie zawsze bu
dziły, na podt1;zymywanie zaś tego zajęcia 
dwa składają się względy. Z jednej bo
wiem strony podróże te przedstawiają za
wsze ważne znaczenie naukowe, z drugiej 
zaś ciekawość i współczucie nasze podsyca
ją dramatyczne najczęściej losy podróżni

ków śród niegościnnej przyrody, gdzie czło
wiek nie znajduje już najniezbędniejszych 
uo utrzymania życia swego warunków. Po
dwójny ten charakter, naukowy zarazem 
i dramatyczny, okazuje też ostatnia wypra
wa ameryka1'1ska na zachód Grenlandyi, 
która stanowi ciąg dalszy szeregu podróży, 
podejmowanych w te stL'Ony w ostatnich la
tach trzydziestu 1). 

Podróż ta, której opis podajemy według 
sprawozdania zamieszczonego w "La Natu· 
re" przez p. Th. Moureaux, wywołaną 

została postanowieniem międzynarodowej 

konferencyi biegunowej, co do rozłożenia 

dokoła bieguna i w bliskiem jego sąsiedz
twie na ciąg całego roku szeregu stacyj dla 
badań naukowych, a przedewszystkiem me
teorologicznych. Stany Zjednoczone zobo
wiązały się do zorganizowania dwu podo
bnych wypraw; jedna z nich udała się do 
Point Barrow na terytoryjam Alaszki, dru· 
ga do zatoki Lady Franklin. 

Ostatnia ta wyprawa, która nas tu wła
śnie zajmuje, zostawała pod dowództwem 
porucznika Greely, obecnie gienerała i na
czelnika "Signal-Of:fice" czyli urzędu me
teorologicznego w Stanach Zjednoczonych. 
Oprócz dowódzcy, w skład wyprawy wcho
dzili d waj inni oficerowie, dziewiętnastu 

1) Ob. dra Nadmorskiego "Wyprawy do bieguna 
północnego. V Nowsze wyprawy amerykańskie 
i angielskie na zachód Grenlandyi". Wszechświat 
z r. 1884, str. 70. 

podoficerów i żołnierzy, lekarz francuski 
dr Pavy i d waj eskimosi, - wogóle zatem 
dwudziestu pięciu nieustraszonych ochotni
ków. Według programu obserwacyj i ba
dań naukowych, ustanowionego przez kon
ferencyją dla wszystkich wypraw, prace 
prowadzone być miały od d. l Lipca 1882 
roku do tegoż dnia roku następnego. Gie
neral Hazen, ówczesny naczelnik Signal
Office 1) pragnął żywo, by program ten 
ściśle został wypełniony; żegluga jednak naJ 
północ morza Bafińskiego przez kanał 

Smitha możliwą jest jedynie wpośrodku 
lata, aby więc wyprawa czynności swe ros
począć mogła w terminie oznaczonym, mu
siała udać się w podL·óż już w ciągu lata 
1881 roku. Podróżni opuścili tedy ląd 

amerykański w Czerwcu tego roku na okrę -
. p t " l . c1e noszącym nazwę " ro eusz , a s uzą-

cym do połowu wielorybów; okrę t zabrał 
żywność i wszelkiego rodzaju zapasy, wy
starczaj ące na trzy lata. 

Zalączona karta przedstawia okolicę, 

zwiedzoną przez wyprawy Greelego; jest to 
droga, którą tylokrotnie usiłowano dotrzeć 
do bieguna północnego przez morze Bafiń
skie, położenie jej względnie do bieguna 
i stron otaczających czytelnik rozejrzy 
z karty okolic podbiegunowych, podanej na 
str. 7 Wszechświata z r. 1884. 

Proteusz przybył do zatoki Lady Fran
klin d. 5 Sierpnia 1881 r .; ściśnięty lodami 
o kilka mil ang. od wybrzeża, dopiero d. 12 
wpłynąć zdołał do hawru Discovery. Bez
zwłocznie zajęto się wyładowaniem okrętu, 

aby mógł on wrócić, dopókiby morze do· 
statecznie jeszcze było swobodne. Miejsce 
obrane na umieszczenie stacyi podbieguno· 
wej niewiele odległe było od punktu, gdzie 
okręt Discovery przepędził zimę 1875-76 
(ob. Wszechświat z r. 1884 str. 72). Sta
cyja ta otrzymała nazwę "Fort Conger" na 
cześć senatora, który wyjednał uch walę 
kongresu Stanów Zjednoczonych, przyzna· 
jącą koszty wyprawy. Fort Conger, kt_ó
rego położenie oznaczone jest na karmc; 
przypada pod 81 o 441 szerokości północneJ 

t) Instytucyje meteorologiczne w Stanach Zje· 
duoczonych zostają pod zarzl):dem ministeryjum 
·wojny. 
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i 6'io 5' długości zachodniej względem Pa
ryża. Pierwsze tygodnie pobytu poświęco
no na zbudowanie domu mieszkalnego, oraz 
pawilonów, mających służyć do obserwacyj 
naukowych; dostrzeżenia meteorologiczne 
prowadzono już na okręcie, ostatecznie uor
aanizowano je na lądzie dnia 12 Września, 
o 
obserwacyje zaś magnetyczne zaczęto pro-
wadzić d. 17 Września. ' 
Ponieważ jednak, jak nadmieniliśmy, ba

dania naukowe wypraw podbiegunowych 
rospocząć się miały dopiero dnia l Lipca 
188l! r., pierwszy rok tedy zużyto głównie 
na wycieczki gieograficzne. Podczas dłu
giej nocy biegunowej, która pod tą szero
kością. trwa od środka Października do koń
ca Lutego, członkowie wyprawy mogli na
wyknąć do uciążliwości srogiego klimatu, 
a z początkiem wiosny, gdy powrót słońca 
wywolał ożywienie, wszyscy pragnęli rzu
cić się na .odkrycia. Komendant Greely 
przedewszystkiem polecił rospatrzenie oko
lic Fortu Conger, aby zbadać stan lodów; 
zarządził też rozłożenie zapasów żywności 
wzdłuż brzegów dla przygotowujących się 
wycieczek lądowych, pozostała zaś część za
łogi zajęła się dowozem węgla, z pokładu 
odkrytego przez wyprawę Naresa na przy
lą.dku Murchisona. 

W Marcu i Kwietniu doktór Pavy odbył 
podróż ku północy Ziemi Granta, a posu
nąwszy się do przylądku Józefa Henryka, 
wyruszył stąd po lodzie pokrywającym mo
rze i dotarł do 82° 561 szerokości, walcząc 

z niesłychaneroi tmdnościami; główną za
wadę stanowi tu nagromadzenie olbrzymich 
głazów lodowych, tworzących tak zwaną 
przez podróżników podbiegunowych "wiel
ką drogę do bieguna". P1·zykład takiej 
bryły lodu paleokrystyczego widzimy na 
załączonej rycinie. W powrocie napotkał 
Pavy szet·oką "ulicę wodną", która go na
raziła na niebespieczeństwo, dając zarazem 
dowód, że morze biegunowe, nawet w tej 
porze roku, nie zawsze jest zupełnie zmarz
niętem. 

W początkach Kwietnia 1882 roku poru
cznik Lookwood w tówarzystwie sierżanta 
Brainarda udali się brzeaiem Grenlandyi ku 

'ł o po nocy, - mieli oni na celu zbliżyć się jak 
można naj więcej ku biegunowi. Po miesię
cznym przeszło pochodzie podt·Óżnicy zasko-

czeni zostali przez burzę nadel' gwałtowną, 
która zmusiła ich do obozowania pt·zez sześć 
dni; aby więc nie narazić na szwank swego 
przedsięwzięcia dla braku pożywienia, po
stanowili raz tylko dziennie przyjmować 
posiłek, pomimo uciążliwości przyktoego po· 
chodu na zimnie przechodzącero często 

40° C. Skoro się powiett·ze uspokoiło, po
dróżni ruszyli dalej i dotarli do wyspy po
łożonej pod 83° 24' szer. półn. i 43° 6' dług. 
zach. Nazajutrz wdarli się na górę, której 

Karta drogi do bieguna północnego przez morze 
Bafińskie. 

wysokość przenosi 600 metrów, a na jej 
szczycie rozwinął porucznik gwiaździstą. 

chorągiew Stanów Zjednoczonych. Ze 
szczytu tego wzrok obejmował widok roz
legły, morze zmarznięte ginęło na poziomie 
północnym, a wybrzeże Grenlandyi ciągnę
ło się daleko ku północo-wschodowi, punkt 
zaś najdalszy, który można było jeszcze 
wyraźnie widzieć, górujący nad poziomem, 
nazwano przylądkiem Waszyngtona; szero
kość, pod którą przylądek ten przypada, 
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oceniono z przybliżeniem na 85° 30'. Wy
spa, która unieśmiertelniła nazwisk o Look
wooda, oznaczona na karcie, jest więc naj
dalej na północ wysuniętym punktem, do 
któt·ego człowiek dojść zdołał, Mat·kham 
bowiem (ob. Wszechświat 1884 r., str. 73) 
w roku 1876 doszedł po lodach na pólnoc 
Ziemi Grunta do 83° 20'. Baspośrednio na 
południe wyspy Lookwooda znajduje się 

inna wysepka, postaci piramidalnej, która 
otrzymała nazwę wyspy sierżanta Brai
narda. 

W dalekich tych skonach biegunowych 
napotkano ślady, zdradzające obecność róż
nych zwierząt, wołów piżmowych, niedź

wiedzi, lisów, zajęcy, królików norweskich 
i innych. Świat roślinny ma tam przedsta-

Cairn czyli skrzynka do listów w okolicach 
biegunowych. 

wicicli w dosyć licznych ziołach. Skały 

utworzone są głównie z łupków. Przed 
opuszczeniem wyspy porucznik Lookwood 
wzniósł tam rodzaj schroniska, tak zwany 
"cairn", spełniający znaczenie skrzynki do 
listów w okolicach biegunowych. Schroni
ska takie utworzone są najczęściej z nagro
madzenia kamieni na miejscach wzniesio
nych, aby mogły być zdaleka dostrzegane, 
urządzenie podobne przedstawia załączony 
rysunek. Uczestnicy wypraw podbieguno
wych składają tam opis okoliczności, które 
być mogą przydatne dla nast~tpnych po-

dt·óżników, jako też podają. wykaz punk
tów nadbrzeżnych, w których, przez po
czucie wzajemnego braterstwa, pozostawia
ją zapasy żywności. Porucznik Lookwood, 
obok opisu swej podróży oraz kopii swych 
obserwacyj meteorologicznych i astrono
micznych, umieścił też tet·mometr do mini
mów, którego wskazania dochodzić mogą 

do -54° C. 
(dok. na st.). 

A. 

Z Ż'YCIA 

PIERWOTNIAKÓW. 

Jeżeli weźmiemy pod mikt-oskop kroplę 
wody stojącej, znajdziemy w niej prawie 
zawsze maleńkie organizmy, nazwane peł
zakami czyli amebami. Ameby te przed
stawiają się zawsze jako maleńkie masy 
substancyi jednorodnej, której przejrzystość 
jest nieco zamącona obecnością licznych 
ziarneczek; rnożnaby je porównać do ka
wałka szkła. zmatowanego o brzegach przej 
rzystych. Badając je przez pewien czas 
pod mikroskopem, a szczególniej biorąc ko· 
lejno kilka rysunków, zdjętych przy pomo
cy widni (camera lucida) zauważymy, że 
one przedstawinją pewne zmiany kształ

tów, następujące bardzo powoli. Na jednym 
punkcie powierzchni powstaje nabrzmienie 
przezroczyste, które się powoli wydłuża 

i widzimy małą istotę nietylko zmieniającą 
formę, ale nadto posuwającą się ruchem, 
przypominającym bardzo pierwotne czoł

ganie się lub raczej suwanie. Jeśli obser· 
vvujemy amebę w wodzie zawierającej ciała. 
przydatne na pokarm, ciekawe niezmiernie 
jest jej zachowanie się względem otaczają.·, 
cych ciałek jako też jej sposób karmie· 
nia się. 

Skoro ameba spotka ciało mogą.ce służyć 
jej za pokarm, np. jednokomórkową rośli 
nę, wysyła wydłużenia, które otaczają. ciał· 
ko tak, że w końcu ono znajduje się po
śród masy samej ameby. Następnie znowu 
pewien czas upływa, w ciągu którego odby· 
wa się trawienie wchłoniętej cząstki, ale 
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jaki mechanizm przy tern działa, tego już 
mikroskop nie był w stanie odsłonić, a czą
stki ciała obcego, które nie mogły być przy
swojone, zostają wyrzucone z ameby sposo
bem przeciwnym temu, jakim zostały po
brane. 

Tak się przedstawia najniższy stopień ży
ciu zwiel'zęcego. U niektórych ameb istnie
nie jądra zapowiada już pewien ustrój 
mniej prosty, u niektórych jeszcze można 
zo.uwnżyć pewną różnicę pomiędzy substan
cyją wewnętrzną, ziarnistą, a warstwą jej 
zewnętrzną, która two1·zy powłokę przej
rzystą ustroju. 

Nareszcie w niektórych gatunkach zdaje 
się już występować wyraźnie przednia i tyl
na część ciała, co już idzie w parze ze wzro
stem zwierzęcia w pewnym oznaczonym 
kierunku. W tylnej części ciała pojawiają 
się wyrostki cienkie niby rzęski sztywne, 
które niekiedy dają się zauważyć u Amoeba 
tel'l'icola. Mimo jednak przeciwnych za
pewnieii niektórych autorów pl'zyjmowanie 
i wyrzucanie części spożywczych zdaje 
się dokonywać gdziekol wiek na całej po
wierzchni ciała. 
Wydłużenia czyli nibynóżki (pseudopo

dia) ameb, przedstawiają się w bardzo roz
maitej formie. Niektóre, jak Amoeba gut
tula i A.moeba limax, są. tych nóżek po
zbawione, a ruchy jakie wykonywają. są. ra
czej pełzaniem, wywołanem przelewaniem 
się protoplazmy najednę stronę ciała. 

Ale u większości gatunków te prądy czyli 
napływy protoplazmy rozmieszczają się 

w ograniczonych punktach na powierzchni 
organizmu i tworzą. tym sposobem wydłu
żenia kształtów i natury bardzo rozmaitej. 
Wydłużenia te są albo grube i krótkie, albo 
cienkie i długie, rozgałęzione i stykające 
się z sobą.; ale w każdym z tych wypadków 
ich głównym charakterem jest rozmaitość; 
wydłużają się one, roscią.gają., kurczą., ni
kną., by się pojawić w innem miejscu, opie
rają się na wydłużeniach sąsiednich i roz
dzielają. się jedne od drugich w ten sposób, 
że kształt zwierzęcia zmienia się co chwila 
w ciągu badania. 

Utwory odpowiednie amebom odnajdują. 
się też i u zwierząt wyższych. W e krwi, 
w limfie, w pewnych tkankach ciała spoty
kamy ciałka (ciałka białe), u których stwie1·~ 

dzono te same ruchy amebowate, w których 
zauważono nawet ten sam sposób przyjmo
wania ciał obcych i wszystkie cechy ogólne, 
właściwe amebom. 

Zobaczymy, jakim sposobem karmi się 
ameba. Gdy cząsteczka pożywienia styka 
się z ciałem ameby, to pod wpływem tego 
dotknięcia tworzą. się wydłużenia proto
plazmatyczne czyli pseudopodia i chwytają 
ciałn obce, otaczają. je i wchłaniają. zwolna, 
aż dopóki nie zostaną. strawione, następnie 

cząstki pożywienia, nieprzydatne na pokarm, 
zostają. napowrót wyrzucone, tą samą dro
gą. jaką. były pobrane. Mamy tutaj przeto 
ruchy odpowiadające wrażeniom zewnętrz

nym; powierzchnia ciała otrzymała wraże

nie; okazała się ona czułą. na to pobudzenie 
zewnętrzne, czy li, że zmiana powierzcho
wna wywołana przez zetknięcie z cial'em 
obcem spowodowała zmianę cząsteczek we
wnętrznych, które sprowadziły zwolna 
zmianę kształtu pseudopodiów i ruchy na
stępcze. Możemy przeto powiedzieć, że 

zwierzę posiada czucie i ruch. 
To jeszcze nie wszystko. Drobny orga

nizm nie przyjmuje bez wyboru wszystkie
go, nie każde ciało obce, które się z nim 
styka, wprowauza on do swego wnętrza. 

Są jedne, które bierze, inne które odpycha; 
zdaje się wybierać. Jestto już oddziaływa
nie bardziej złożone. Nie jest to już jak 
było przed chwilą., ruch następujący konie
cznie skutkiem pobudzenia zewnętrznego; 
jest to ruch, którego objawy są. zależne od 
własności samego przedmiotu, mogą. one 
być albo nie być, stosownie do takich lub 
innych własności danego ciała. 

Nie przypisujmy wszakże tego wyboru 
pewnym objawom woli. Możemy to zjawi
sko wytłumaczyć w sposób bardzo prosty 
nieuciekając się wcale do tajemniczości.
Bardzo jest przypuszczalną. rzeczą., że pe
wne własności fizyczne lub chemiczne od
powiadające mniejszej lub większej ros
puszczalności danego ciała, wchodzącego 

w zetknięcie, wywołują lub wstrzymują te 
ruchy. 

Tym sposobem twardość ciała nie upewni 
zwierzęcia, że ciało dane jest niewłaściwem 
dla niego pożywieniem, ale może ona dzia
łając mechanicznie na substancyją. organi
czną, unieruchomić część, kiórćj się dotyka, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



506 WSZECHŚWIAT. Nr 32. 
--------------------------------------------------------------------

w ten sposób jak to ma miejsce przy sil
nych pobudzeniach mechanicznych. Nie 
może tu być mowy ani o świadomości ani 
o woli, możemy tutaj mówić tylko o przy
stosowaniu reakcyj organicznych do sposo
bów jakościowych i ilościowych czynników 
zewnętrznych. 

Przyczyny czysto fizyczne mogą w tym 
razie wystarczyć dla wytłumaczenia tego 
ogółu ruchów trawienia i pozornego wybo
ru, które organizm wykonywa pomiędzy 
otaczająceroi go ciałami. Zatem przyczyny 
czysto fizycznej natury są. dostateczne, żeby 
wytłumaczyć ogół ruchów trawienia i po
zorny wybór, jaki zwierzę czyni pomiędzy 
otaczająceroi go ciałami. 

To samo wyjaśnienie może się odnosić do 
wytłumaczenia ruchów pełzaka czyli ame
by, czy one będą się odnosiły do zmiany 
kształtu (wydłużanie i wciąganie pseudopo· 
diów), czy też do wzrostu. 

W pływy ciepła, ś wiutła i wilgoci, które 
mogą działać na amebę, dla naszych badań 
są. prawie niedostępne, możemy się tylko do
myślać ich istnienia; ale jeśli nam się uda, 
tłumacząc je sposobem doświadczalnym, 
wywołać ruchy identyczne, możemy wy
prowadzić stąd wniosek, że ruchy natural
ne, które spostl'zegamy, mają te same przy
czyny. 

Są pewne objawy, któl'e daleko trudniej 
wytłumaczyć. W wypadku przytoczonym 
powyżej, ameba chwyta ciało obce, skoro 
ono zetknie się z jej powierzchnią; ale zda· 
rza się często, że ciało jest w pewnej odle
głości od ameby, wtedy to już ona wysyła 
na jego spotkanie swoje nibynóżki, które 
mają. je pochwycić i przyciągnąć, w tym 
razie już ona sama szuka swojej zdobyczy. 
Z tego powodu należy przypuszczać, że ame
ba posiada pewną. czulość na odległość. Jak 
wytłumaczyć to zjawisko? Czy należy przy
puszczać pewne pierwotne bardzo widzenie? 
Czyby zbliżanie się ciała obcego, zmniej
szając ilość światła padającego na dany 
punkt Ciała ameby, wywoływało w tern 
miejscu konieczność ruchu i wytworzenia 
pseudopodiów. To przypuszczenie nie jest 
możliwem, sprobujmy to zjawisko inaczej 
wytłumaczyć. Wiadomo, że substancyja, 
która stanowi pseudopodia jest niezmiernie 

pt·zezroczystą; skoro ta substancyja nie jest 
ziarnistą, co ma miejsce w najcieńszych jej 
wydłużeniach, załamuje światło tak samo 
jak środek otaczający, przy najsilniejazem 
powiększeniu z trudnością można te wydłu
żenia dopatrzeć. Czy nie możemy przypu· 
ścić, że wydłużenia tak delikatne, że ich 
dojrzeć nie możemy, idą. w rozmaitych kie
runkach i jedno z tych wydłużeń właśnie, 
spotkawszy ciało obce przypadkiem, zmusza 
protoplazmę do przelania się w stronę te
go ciała i następnie do otoczenia go swą. 
masą? 

Na d wie jeszcze okoliczności należy zwró
mc uwagę. Mianowicie, że ameba stanowi 
mały organizm, wyraźny osobnik, jest ona 
samą. sobą.. Ta indywidualność jest wzglę
dna. Często bowiem kilka tych organiz· 
mów łączy się sw.emi wydłużeniami i zle
wają się razem. Można jednak znowu po· 
stawić pytanie, czy to zlewanie się jest rze
czywiste i czy to nie jest raczej połączenie 
czasowe, pewien rodzaj kopulacyi lub kon
jugacyi, jaką. spotykamy u wielu organiz· 
mów niższych. 

Drugi punkt, o którym już była mowa 
mimochodem, jest ten, że substancyj a ameby 
jest wszędzie ta sama: niema w niej właści
wie żadnej różnicy pomiędzy częścią ze
wnętrzną. a wewnętrzną., dana ilość tej sub
stancyi będzie naprzemian zewnętrzną. lub 
wewnętrzną., każda cząsteczka ma własności 
ogólne. Zarysy zwierzęcia są. dobrze od
znaczone bardziej przejrzystą. warstewką, 

ale ta część przejrzysta po chwili ginie 
w masie protoplazmy i przybiera wygląd 
ziarnisty. Jednem słowem ta sama sub
stancyjn trawi, przyswaja, wydziela, oddy
cha, rusza się i czuje. 

Inne gatunki korzenianagich (Rhizopoda) 
nagich lub pokrytych muszelkami, niewiele 
się różnią od ameb pod względem swoich 
cech fizyjologicznych ogólnych, mianowicie 
zaś pod względem ruchów i wydłużeń pro
toplazmatycznych. 

(dok. nast.). 
Z odczytu p. H. Beaunis prof. fizyjologii 

w Nancy, streszczone przez J. S. 
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Z wycieczki wakacyjnej. 

(Dokończenie). 

W Maju bieżącego roku otwarto w BeL'· 
linie wystawę przyrządów i środków zabes· 
pieczających od wypadków. Miano przy
tern na myśli przedewszystkiem urządzenia 
zabespieczające i zapobiegające wypadkom 
śród robotników, lecz w miarę rosszerzunia 
się progL·amu wystawy przybrała ona roz· 
miary tak znaczne, że ilustruje istotnie 
w sposób niezmiernie popularny i komple
tny najróżnorodniejsze objawy życia zbio
rowego. 

W krótkim szkicu niniejszym dotknąć nie 
mogę nawet małej części tego materyjału, 
któq zająć może czytelników Wszechświa· 
ta. Kilka słów zaledwie będę w stanie po
święcić punktom naj ważniejszym, które da
dzą się w jakimkol wiek kierunku dla pou
czenia czytelnika wyzyskać. 

Jeżeli pL·zedewszystkiem zatrzymamy się 
w dziale górniczym, to zanim przejdziemy 
do kwestyj hygijenicznycb, mamy tu spo· 
sobność dowiedzenia się wielu rzeczy treści 
gieologiczno chemicznej. Zatrzymajmy się 
przy wystawie związku górniczego stas
furckiego, obejmującego duże obszary poło· 
żone na południe od Magdeburga (Leopold
shal, Stassfurt, W ehlerregeln, Neustassfurt 
i Vienenburg), obfitujące w sole potasowe. 
Stassfurt słynie swemi pokładami soli po· 
tasowycb, którym towarzyszą tu potężne 

warstwy soli kuchennej, oraz w mniejszych 
ilościach innych soli przeważnie magnezu 
i wapnia, a na wystawie zapoznać się mo· 
żna dokładnie z trybem pracy w tych boga· 
tych kopalniach. 

Jak wszystkie na ziemi pokłady soli ku
chennej, tak i pokłady stassfurckie powsta
ły jako osady morskie. Obliczono, że dla 
utworzenia się pokładów stassfurckich po
trzeba było około 15 000 lat. W skutek od
parowywania wody morskiej podczas cie
plejszej pory roku wydzielała się tu war
stwa soli kuchennej (chlorku sodu, NaCI) 
grubości 7-8 cm, zaś podczas zimniejszej 
pory roku warstwa około 7 mm grubości 

anhydrytu (bezwodnego siarczanu wapnia, 
CaS04). Gdy przypływ wody morskiej 
coraz bardziej ustawał, wówczas poczęły 
także wykrystalizowywać z ługu bardziej 
rospuszczalne sole potasowe i magnezowe, 
z których najważniejsze są: karnalit (KCI, 
MgCI 2, 6H20) i kizeryt (MgS04, H 20). Nie 
są to jednakże jedyne występujące tu mi
nerały. Jest ich znacznie więcej, a przed
stawiają przeważnie podwójne sole wapien
ne, magnezowe i potasowe w rozmaitych ze 
sobą kombinacyj ach. U warstwienie tych 
soli odpowiada najzupełniej ich stopniowi 
rospuszczalności. Naj trudniej rospuszczal
ne wydzieliły się naj wcześniej, a w miarę 
odparowywania wody osiadały coraz bar
dziej rospuszczalne. Poczynając od dołu 

dają się przeto w Stassfurcie rozróżnić na
stępujące warstwy: l) warstwa anhydrytu 
(CaS04) o grubości kilkuset milimetrów, 2) 
warstwa polihalitu (K2S04, MgS04, 2CaS04, 
2H20), mająca 35 - 45 metrów grubości, 
3) warstwa kizerytu (MgS04 • H 20) około 

20-30 m wysokości i 4) warstwa karnalitu, 
obejmująca 15 - 40 m, w której napotyka
my jeszcze: kainit (K2S04, MgS04, MgCI 2 , 

6H20), sylwin (KCI) i in. Z późniejszych 
osadów wyżej znajdują się: glina z solą. 

kuchenną, znów anhydryt, gips i utwory 
łupkowe. 

Prawie cały zasób używanych w przemy
śle soli potasowych pochodzi wprost lub po 
odpowiedniej przeróbce ze Stassfurtu. In
ne metody otrzymywania soli potasowych 
(pL·zeważnie potażu czyli węglanu potasu) 
nie dosięgły większych rozmiarów (np. 
otrzymywanie z wody morskiej lub ze spa
tów polnych), albo też w bardzo niewielu 
miejscowościach i na niewielką stosunkowo 
skalę są prowadzone (z popiołu roślin, z me
lasy pozostającej po wyrobie cukru bura· 
czanego, z potu wełny owczej). 

Górnictwo nawystawie jest traktowane gló· 
wnie ze względu na niebespieczeństwa, jakie 
gómikom grożą z rozmaitych FJtron. Lamp
ki bespieczeństwa, używane przez górników 
uległy od czasów Davyego ważnym ulep
szeniom. Będąca obecnie w Niemczech w po· 
'vszechnem użyciu lampka WenderotlLa po
siada podwójne zamknięcie; zarówno zamy
kanie jej jak i otwieranie może być doko
nane tylko przy pomocy bardzo silnego 
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elektromagnesu, wskutek czego niedokla· 
dne zamknięcie lub dowolne otwieranie są. 
zupełnie wykluczone. Jakkolwiek w t·ze
czywistości większa część wybuchów w ko
palniach węgla wynika z powodu lekko
myślnego otwierania lampek bespieczeń

stwa, to jednakże jeszcze 20°/0 wypadków 
i to najstraszniejszych, bywa skutkiem nie· 
dość ostrożnego obchodzenia się z materyja
larui wybuchowerui służącerui do rossadza
nia skał. Starano się już niejednokrotnie 
zastąpić w tym celu śrouki eksplozyjne 
śrubami hydraulicznerui i klinami, zastoso
waniem ścieśnionego powiett·za lub dwu· 
tlenku węgla i t, d., lecz w praktyce żaden 
z tych sposobów nie okazał się dość sku
tecznym. Przeważnie przyrząuzanie nitro
gliceryny i zastosowania techniczne otrzy
mywanego z niej dynamitu dają powód do 
najokropniejszych katastrof. Nitroglicery
na przy 8° C zmienia swój ciekły stan sku
pienia, zamarza, a po następnem outajaniu 
posiada własność samozapalania się, które
mu towarzyszy silna eksplozyja. W celu 
zapobieżenia temu zamarzaniu pewna fa
bryka bawarska (erste baierische Basalt
stein-Actiengesellschaft) przedstawia model 
aparatu ogrzewającego dynamit zapomocą 
pary wodnej. Ogrzewanie to odbywać się 
ma raz na dzień, a wskutek tego naboje 
przez cały dzień pozostają miękie i najzu
pełniej do użycia odpowiednie. 

Natomiast chemik dr Karol Roth z Char
lottenburgu chce zastąpić dynamit wynale
zionym przez siebie roburytem, składającym 
się z dwu substancyj, z któt·ych każda od
dzielnie najzupełniej jest obojętną i nie 
przedstawia żadnego niebespieczeństwa, 

a dopiero przez współdziałanie obudwu 
przy odpowiednim bodźcu wybuch nastę

puje. Podczas gdy dynamit i pokrewne mu 
ciała wybuchają. już pod wpływem bardzo 
slabego uderzenia, roburyt pouobno wytrzy· 
muje najzupelniej ciosy najsilniejszych mło
tów; Roburyt ma też być trudno zapalny, 
lecz zapalony spala się niezmiernie szybko, 
w swym stanie skupienia niezależnie od naj
niższej bodaj temperatury się nie zmienia. 
A. Bornbard z Bl'llnświku unika niebespie
czeństw zachodzących przy zapalaniu nabo
jów w ten sposób, że na pewnej odległości 
wytwarza z odpowiednich bateryj prąd 

elektryczny, który rozżarza naboje. W resz
cie w niektórych kopalniach używa się dy
namitu z żelatyną w połączeniu z nabojami 
z wody. Do śrouków zabespieczających 

w kopalniach zaliczyć również wypada ba
rometry, które przy niskiem ciśnieniu po· 
wietrza, wówczas kiedy znaczna ilość lek· 
kich gazów wybuchowych się zbiera, ostrze· 
gają zapomocą dzwonków elektrycznych. 
Pył węgla, który, będąc zapalony, czyni 
najokropniejsze spustoszenia, zostaje ros
praszany zapomocą. odpowiednich przyrzą
dów rospylających, w rodzaju młynków 
i t. p. Powietrze zewnętrzne zostaje gór
nikom dostarczane przy pośrednictwie naj· 
rozmaitszej buuowy wentylatorów, wiatra· 
ków i t. d. 

Do najtrudniejszych i najniebespieczniej
szych zadań w górnictwie należy wydoby
wanie skarbów ukrytych w głębiach mało 

pt·zystępnych z powodu obfitości znajdują

cej się w nich wody. Z licznych metod, 
podawanych w celu uLespieczenia górników 
i umożliwienia pracy w tych warunkach, 
najśmielszą a zarazem najodpowiedniejszą 
jest metoda Poetscha. Przez zastosowanie 
rostworu chlorku magnezu o bardzo niskiej 
temperaturze Poetsch sprowadza zupełne 

zamarzanie tych części kopalni, w których 
robota ma być prowadzoną. Praca w sza· 
chcie rospoczyna się od przeprowadzenia 
układu podwójnych rur, przez które prze
pływa rostwór chlorku magnezu oziębiony 

zapomocą oddzielnych maszyn do odpowie
dniej temperatury. Po pewnym czasie miej · 
sca otaczające rury krzepną i zamieniają się 
na masę twai·dą jak kamień i wówczas gór
nik z calem bespieczeństwem pracę swą 

prowadzi. Całe to mządzenie doskonale 
jest przedstawione na wystawie. Schodzi
my do pewnej głębokości, gdzie widzimy 
doskonale skt-zepłą masę ziemi wśród rur 
na zewnątrz śnieżnym lodem pokl-ytych od 
zimna wytwarzanego w ich wnętrzu. 

W pawilonie maszyn przez cały dzień 
prawie panuje bezustanny łoskot. Olbrzy· 
mia hala wypełniona jest maszynami naj · 
rozmaitszego przeznaczenia będącemi w rn· 
cbu, a to w celu pokazania zwiedzającym 
środków ochronnych zaprowadzonych przy 
maszynach. Ogólnie powiedzieć można, że 
ochrona ta polega przeważnie na niedopuaz· 
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czaniu robotnika <lo naj bliższego są-siedz
twa z pasami, kołami, śrubami i t.. d. Siatki 
i baryjery - oto najprostsze i najskutecz
niejsze śroliki w wielkiej części wypadków. 
Gdy pomimo takich ochron nieostrożność 
robotnika posuwa się tak daleko, że zagra
ża mu beapośt·ednie jakieś niebespieczeń

stwo, wówczas automatyczne urządzenie 

zatrzymuje natychmiast ruch maszyny 
w chwili, gdy robotnik ręką lub palcem do· 
tknie się niebespiecznego miejsca. W szcze
góły tych urządzeń wdawać się tu dla wielu 
powodów nie możemy. 

Ogólnie również zaznaczyć wypada urzą· 
dzenia kolejowe ze wszelkierui możliwe

mi udoskonaleniami. Zupelnem milczeniem 
z powodu braku miejsca pominąć musimy 
większą. część działów wy s ta wy. Nie godzi 
się wszakże postąpić w ten sposób z dzia
łem elektrotechniki. 

O rozległości zastosowań elektryczności 

w najrozmaitszych dziedzinach pracy ludz
kiej doskonałe daje pojęcie wystawa Sie
mensa i Halskego. W szelki e urządzenia 

sygnałowe ostrzegające o wypadkach bądź 
w maszynach, bądź na kolejach żelaznych 
w kopalniach lub t. p. stanowią. tu praw
dziwe muzeum. Niemniej poważnym jest 
zbiór sygnałów pożarowych. Najbardziej 
wszakże zajmującym jest olbrzymi komplet 
wszelkich przyrządów dotyczących oświe

tlenia elektrycznego. Oświetlenie samej 
wystawy Siemensa i Halskego w calem 
swem urządzeniu przedstawia obraz całko
witego oświetlenia miasta przy pomocy cen
tt·alnej stacyi. Oświetlenie to może tu być 
uskutecznione zapomocą. 576 żarowych i 8 
łukowych lamp albo też 30 łukowych i 100 
żat·owych. Prąd do tego potrzebny prze· 
prowadzony jest z fabryki powyższej fb·my 
położonej w Charlottenburgu i przebiega po 
podwójnym układzie drutu o długości 3,5 
kilometra. Wogóle światło elektryczne 
panuje niepodzielnie na całej wystawie. 
Obecnie, gdy dzięki wspaniałym wynalaz
kom Edisona osięgną.ć się daje zapomocą 
lamp żarowych doskonała podzielność świa
tła elektt·ycznego, mało pozostaje przeszkód 
do wprowadzenia go w niewielkich na wet 
rozmiarach do życia praktycznego. To też 
większe miasta europejskie (Berlin, Paryż) 
bezustannie })Ostępują na tern polu. Ta po· 

dzielność siły elektrycznej wyzyskuje się 

i w innych kierunkach, czego dowody daje 
nam wystawa innej dużej formy berlińskiej 
"Allgemeine Elektricitats-Gesellschaft" (da
wniej Edisona). Mamy tu naj rozmaitsze 
przyrządy ogt·zewające, małe kuchenki do 
gotowania, przyrządy do prasowania i t. p. 
Z przyrządów większych na pilną zasługują 
u wagę: prasa drukarska, któt·a za pomocą 
elektt·omotoru o sile 5 - 10 koni dostarcza 
na godzinę 1200 arkuszy papieru zadruko
wanego; dalej maszyna do szycia z motorem 
odpowiednim, przy której oczywiście wy
kluczonem jest męczą-ce i zgubne dla zdro
wia wprawianie w ruch zapomocą. nogi; ma
szyna wytwarzająca lód (Riedingera z Augs
burga), która przy pomocy motoru o sile 
5-8 koni wytwarza na godzinę 12 kilogra· 
mów lodu; dalej wentylatory dla kuźni, 

rozmaitych lokalów publicznych, domów 
mieszkalnych i t. p.; wreszcie dwa motory 
wprowadzające w ruch wodotryski; jeden 
z nich wyrzuca na godzinę 90 000 litrów 
wody, drugi zaś 12 000, lecz pod ciśnie

niem doprowadzającero ją do 40 mett·ów 
wysokości. 

Mamy również doskonałą sposobność prze
konania się o usługach, jakie zastosowanie 
elektryczności oddaje salom zebrań publicz
nych, jak np. teatrom. Na wystawie zbu
dowany jest mały teatr, posiadający wszel
kie najnowsze urzą-dzenia, zmierzające ku 
ochronie życia i zdrowia zarówno personelu 
teatralnego na scenie jak i publiczności 

w widowni. Scena wyposażona jest przy
rządami pozwalającerui wykonywać naj
wspanialsze efekty teatralne, które dosko
nale można obserwować za kulisami pod
czas przedstawień (odbywają-cych się co 
wieczót·). Sala posiada tylko parter. Krze
sła za nacianięciem guzika składają się tak 
doskonale (siedzenia i oparcia), że w sali 
tyle jest miejsca wolnego, że bez ścisku 

wygodnie w niespełna trzy minuty wszyscy 
wyjść mogą. Z chwilą zaś zapadnięcia za
słony po ostatnim akcie, automatycznie 
otwierają. się wszystkie dt·zwi prowadzące 
na zewnątrz. Szczegóły zakulisowej tech
niki teatralnej pomijam tutaj -dość powie
dzieć, że jest ona doprowadzona do szczytu 
doskonałości. 

Powróćmy jeszcze do ochrony zdL"Owi:t 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



510 WSZECHŚWIAT. Nr 32. 

robotników dla zanotowania kilku punk
tów. Pomijając waźną. niepomiernie spra
wę mieszkań dla robotników, zaznaczymy, 
że dzięki usiłowaniom w czasach ostatnich 
dra O. Lassara, higijenisty, poruszono ży
wo kwestyją. kąpieli tanich, które były· 
QY dla robotników przystępne. Higijena 
skóry bodaj czy nie najbardziej jest po 
macoszemu traktowaną, a o ważnose1 

utrzymywania czystości skó1·y przekony
wają. doświadczenia czerpane z prakty
ki lekarskiej. Stany patologiczne skóry 
w największej części wypadków pocho
dzą. od niedostatecznej dbałości o jej czy
stość. 

Co się tyczy ubioru dla robotników, to 
w tych wypadkach, gdzie z powodu zajęcia 
swego robotnik wystawiony jest na niebes
pieczm'lstwo ognia, ze wszystkich stron za
lecanym jest ubiór z tkaniny azbestowej, 
ldó1·ej liczne próbki w najrozmaitszych 
formach i wykończeniach na wystawie oglą
damy. 

Zanim wystawę opuścimy, rzućmy okiem 
jeszcze na mały salonik, wyposażony oka
zami przez muzeum higijeniczne berlińskie. 
Mamy tu, prócz wielu tablic, hodowle i foto
grafije naj1·ozmaitszych chorobotwórczych 
bakteryj, oraz bardzo ciekawy zbiór oka
zów pyłu szkodliwego zbierającego się 

w przestrzeniach rozmaitych fabryk. Do
skonale p1·zyjrzeć mu się możemy pod mi
kroskopem. Widzimy więc pył pochodzący 
z przeróbki gałganów, pył mosiężny, z wę
gla, drzewa, blendy cynkowej, konopi, ba
wełny, wełny, kosci, rtęci (barwy czekola
dowej), tytuniu i cementu. Zawsze pył 

taki działa mechanicznie drażniąco na płuca 
robotników, w niektórych razach pył (np. 
w fabrykach oczyszczania rtęci, przy prze
róbce soli ciężkich metalów i t. d.) jest 
wprost trujący. 

Zawadziliśmy o muzeum higijeniczne. 
W ar to więc przejść się na drugi koniec Ber· 
lina i zwiedzić je. 

Muzeum to powstało z darów rządowych 
i prywatnych po wspaniałej wystawie higi
jenicznej, jaka odbyła się w roku 1883 
w Berlinie. Nie mam zamiaru w najdro
bniejszej choćby części opisywać zebranych 
tu okazów. Muzeum składa się z 34 du-

żych salonów, w których zgromadzono 
wszystko, co dla ilustrowania postępów 
w najrozmaitszych działach bigijeny pny
dać się może. 

Trzeba wielu tygodni na to, ażeby z ko
rzyścią przejrzyć cały ten zbiór. Mając 
mało czasu do rosporządzenia, kierować się 
trzeba osobistym gustem i zatrzymywać 
tam, gdzie się coś oso b li wie dla siebie cie
kawego widzi. Chciałbym tu słów kilka 
powiedzieć o interesującym zbiorze, złożo

nym z 20 rozmaitych środków, zalecanych 
przeciw osadzaniu się kamieni kotłowych. 
Wszystkie te środki dadzą się podzielić na 
dwie grupy; są to albo rostwory lub proszki 
złożone przeważnie z sody, albo wyciągi 
garbnikowe. Oczywiście bywają i rozmai
te mięszaniny pierwszych z drugiemi. W o
góle o wszystkich powiedzieć można, że nie 
na wiele się zdają, a cena ich przewyższa 
kilkakrotnie właściwą wartość. Sprzedają 
się one pod najrozmaitszeroi dużo obiecu
ją0emi nazwami. Tak np. jeden z podo
bnych proszków złożony jest z sody, piasku 
i proszku węgla brunatnego; a dziala tak, 
że zwiększa ilość kamienia kotłowego oraz 
wodę w kotle zanieczyszcza. Inny środek 
(rostwór) złożony jest z sody, węglanu ba· 
rytu, soli kuchennej, salruijaku i substancyi 
gal'bnikowej, ten nietylko zanieczyszcza 
wodę, lecz z powodu zawartości soli ku
chennej i salmijaku nagryza ściany kotła. 
Tak zwany "Kesselsteinspiritus" jest ros
tworem soli kuchennej, do którego dodano 
nieco salmijaku, węglanu amonu i wolnego 
amonijaku i działa wprost szkodliwie. Wo
góle ze wszystkich d w udziestu środków, 
których rozbió1· chemiczny i ocena do
kładnie są tu podane, żaden prawie sku
tecznie nie działa. Jedynie tylko czy· 
sta soda, jak się okazuje, w pewnym sto
pniu zapobiega osadzaniu się kamienia ko
tłowego. 

Pozostawiam na uboczu inne zajmujące 
p1·zedmioty z muzeum higijenicznego, po· 
dobnie jak tylko niektóre przedmioty z wy
stawy bet·lińskiej opisałem. Nie należy są
dzić, że niema tu więcej nic ciekawego. 
Przeciwnie- jest tu materyjał olbrzymi, 
tak, że ze zdawaniem spmwy kłopot jest 
niemały. Bt·ak zaś miejsca zmusza do mo· 
żli w ego ogmniczania się. Postaram się 
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być mniej skąpym przy spt·awozdaniu z wy
stawy paryskiej. 

Maksymili.jan Flaum. 

C H f M l C I N f P R I ~ C I~ N ~ S N U. 

(Rzecz c1.ytana na posieuzeniu oddzialu chemicz

nego Sekcyi III Towarz. Popierania Przemyalu 

i Handlu). 

(Dokończenie). 

Mówiliśmy, że nasennie działają. wszyst
kie te ciała, które do komórki przystęp tle
nu wstrzymują. Lecz jeszcze najednę oko
liczność ich bespośredniego działania na pro
toplazmę komót·kową. zwrócić należy uwa
gę. Stwierdzono, mianowicie też liczneroi 
pracami Binza, że jod, brom i chlo1· w stanie 
czystym, a także czysty azot działają. nar
kotycznie. O tlenku azotu toż samo do
wiódł był już Davy. 

W pl'acach nad jodoformem wykazał 
ninz, że komórki styknjące się z oswoba
dzającym się jodem, na czas jakiś muszą 

swą czynność zawiesić. 

Dowód jest bardzo łatwy, że dotknięta 

jodem komórka drożdżowa już nie roskłada 
cukru, a bezbarwne ciałko krwi już nic wy
syła ze siebie wypustek Zupełnie w taki 
sam sposób komórka mózgowa zawiesza 
swą czynność; nie przyjmuje już wrażeń ze
wnętrznych i nie stwarza impulsów dla 
swych odśrodkowych wypustek - śpi, gdy 
stan jodem wywołany jest przemijający, 

wreszcie gdy jod zniszczył jej utkanie -
umiera. 

Ci wszyscy, którzy w działaniu jodofor
mu zawsze jeszcze przedewszystkiem my
ślą o obecnym w nim węglowodorze zwią
zanym z trzema atomami jodu, nie pomy
śleli chyba, że wynosi on tylko 3,3% pre· 
paratu, a jod 96,7%. Chloroform pozwala 
na podobne rozumowanie1 zawiera on wpra
wdzie 10,9% węglowodoru, a tylko 89,1% 
chiol'U, ale porównanie uchtorowanych i nie
chlorowanych węglowodorów wysuwa te 

89,1% chloru dynamicznie jeszcze bardziej 
na przód, jak to z liczebnego stosunku 
wynika. 

Chloroform jest chlorometanem, t. j. ga
zem błotnym, w którym trzy atomy węgla 
zastąpione są trzema atomami chloru. W ę
glowodór zaś CH4, jak wiadomo, jest cał

kiem nienat·kotyczny. 

Porównajmy cały szereg: 

CH4 (gaz błotny) nieczynny. 
CH3Cl (chlot·ek metylu) narkotyczny. 
CH2CI 2 (chlorek metylenu) narkotyczny. 
CHCI3 (chloroform) na1·kotyczny. 
Cl 4 (czterochlorek węgla) narkotyczny. 

Oczywiście przy porównywaniu stopnia 
działania tych związków nietylko ich skład 
chemiczny pod uwagę przyjąć tt·zeba, lecz 
również ich rozmaitą lotność, rospuszczal
Dość w osoczu krwi i t. p. Za wszej e dna k 
uderzającą jest rzeczą, że w tym szeregu 
natężenie i tt·wałość narkotycznego skutku 
wzrasta w miarę p1·zybytku chloru. 

CCI 4 składa się z niespełna 8% węgla 
i 92°/0 chloru. Tl'Udno pomyśleć, zwłasz

cza po badaniach Binza, które dowiodły 

narkotycznych własności czystego chloru, 
aby w czterochlorku węgla mała ilość wę
gla była czynnikiem działającym głównie. 
W każdym razie dopiero doświadczalne 

oznaki miećby należało, że w pomyślanym 
jako swobodny, atomie węgla, którego czte
rowartościowość pozornie za silnem działa
niem przemawia, istotnie się to spmwdza. 

Mówię pozornie, bo wielowartościowość 

węgla, którą często podawano za przyczynę 
działania na mózg, biorą. w tym razie za 
jedno z jego elementarną energiją nasycai
ności - d wie rzeczy całkiem różne choć od 
siebie zależne. Chlor i brom są jednoró
wnoważnikowe, a jednak nader chciwego 
powinowactwa względem organizmu, azot 
trzy- lub pięcio-wartościowy jest całkiem 
nieczynny. Ten jeden przykład wystarcza 
do tego, ażeby rolę czterowartościowości dla 
nas uznać za małoważną. 

Powstawanie dwutlenku węgla, jako je· 
dnego z produktów gorzenia naszych obo
jętnych pokarmów, zniewala nas do przy
puszczenia, że przy ich roskładzie również 
atomy węgla przemijająco w wielkiej licz
bie się oswobadzają. A jednak nie widzimy 
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przytern porażenia ośrodków nerwowych 
jak przy działaniu chloru. Podobnie jak 
szereg uchtorowanego metanu zachowuje 
się też grupa etanu. Wyjmijmy jeden tyl
ko przykład. 

Chloral jest trójchloroaldehidem, będą· 
cym w tym samym stosunku do aldehidu 
etylowego, jak chloroform do gazu błotne
go, (C2H 30H zamieniło się na C2 Cl 3 HO). 
O aldehidzie posiadamy badania Lusany 
i A lbet·toniego; wstrzyknięty wpt·ost do 
żył, działa podobnie nat·kotycznie jak wy· 
skok, ale nie w tym stopniu co chloral. 

Podobne porównanie przeustawia etylen 
i chlorek etylenu. 

Czysty etylen wdychano z większego zbior
nika przez pięć minut: skutek równy zeru. 
Chlorek etylenu (C2H 4Cl2 ) nalany na watę 
i potrzymany przed ustami w ciągu tegoż 
samego czasu choć nie wywołał wprawdzie 
narkozy, ale uczucie rozgt·zania w calem 
ciele i kołatanie tętnic uomózgowych. 

Z tego wszystkiego wynika, że uprawnio
nem jest teoretyczne przypuszczenie, iż ato
my węgla i wodoru w niektórych narkoty
kach są jedynie nośnikami głównie czynne· 
go chloru, bromu i jodu, tak samo jak sod 
w jodku sodu jest nim dla jodu albo w azo· 
tanie sodu dla azotu. 

Że zresztą. węglowodory same przez się 
mogą. być nat·kotykami, to się rozumie, 
a Binz i Grisar wykazali to doświadczalnie 
na wielu przykładach, mianowicie dla euka
liptolu, terpentyny i t. p. 

Wyskok, eter, alkohol amylowy, benzol 
i jego pochodne, wielka liczba alkaloidów 
uziała przytłumiająco na centry nerwowe, 
a nie zawierają. one żadnego z wymienio
nych pierwiastków, które w stanie wolnym 
są gwałtownic czynne, a co się specyjalnie 
tyczy samego tlenu, to jeszcze niewiadomo 
wcale, czy one go w ustroju, a mianowicie 
w mózgowia w formę czynną. atomu poje· 
dyńczego przeprowadzają.. Można myśleć 

o różnych rzeczach odbywających się przy 
ich gorzeniu, ale uzasadnienie je11t jeszcze 
zbyt daleko, by je wypowiedzieć. Dzieje 
się z temi ciałami to, co widzimy i na in
nych polach naukowych i nawetnajednem 
dość znacznie przejrzystszem. 
Większość z wymienionych ciał działa 

antyseptycznie, ale dlaczego są antysepty
kami tego niewierny. Potoczne objaśnie
nia odciągnięciem wody, ścięciem białka 
i t. p. są całkiem niedostateczne. 

O wolnych pierwiastkach natomiast, o któ
rych była mowa, wiemy przynajmniej dla
czego są antysepty karni. Ozon, dwutlenek 
wodoru, kwas jodowy, nadmanganian po
tasu, kwa:; podchlorawy zostają. chciwie re
dukow:me przez wyrastające gnilne zarod
ki. Toż samo stosuje się do wolnego jodu, 
bromu i chloru. 

W ten sam sposób możemy sobie wyjaśnić 
stan naszej wiedzy o sztucznej narkozie. 
Dlaczego wyskok i morfina sprowadzają 

przemijającą bezczynność komórek mózgo
wych jeszcze ostatecznie chemicznie nie 
wiemy. P1·zytoczyliśmy powyżej jednę hi
potezę. Dlaczego halogeny i tlen czynny 
w stanie wolnym to czynią., o tern można so
bie zrobić choćby bardzo pt·ymitywne ale 
proste wyobrażenie. 

Żyjl!ca komórka, której piet·wiastkowe 
składniki uległy rozluźnieniu wskutek na
poru ciał gwałtownie utleniających jak tlen 
albo halogeny w stanie czynnym, musi przer
wać spełnianie regulującej pracy. O ile 
chodzi o sen można sobie wyobrazić, że 

jestto bardzo nieznaczne i przemijające,
w razie śmiet·ci trwałe stężenie białka ko
mórkowego. 

Bo istotnie mikrochemiczne badanie wy
kazało, że wszystkie czynniki znane w far· 
makopei jako nasenne, posiadają własność 

wywoływania pewnego rodzaju stężenia 

substancyi kory mózgowej w świeżych pre
paratach. Inne, nawet z niemi pokrewne 
w budowie ale nie nasenne ciała tej własno
ści nie posiadają (Bioz). 

Dla chloroformu, etem i wodanu chlora
lu łatwo to sprawdzić; widział to wiele razy 
Binz, a potwierdził Ranke; dla morfiny 
sprobowano! dowieść tego również i oto co 
z doświadczenia wypadło. Młodego króli
ka zabito przecięciem karotyd na szyi i od
słonięto co rychlej mózgowie. Z kory móz
gowej wycięto cienkie nieunaczynione 
skrawki wkładając zaraz do d wojakiego 
rostworu przysposobionego, mianowicie je
dnego z 0,70% soli kuchennej, drugie
go z siarczanu lub chlorku morfiny, oba 
naturalnie całkiem obojętne, t. j. nie-
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zmieniające barwy bardzo czułego lakmu
sowego papierka niebieskiego lub różowego. 
Epruwetki z tak pogrążoneroi skrawkami 
stawiają. się do termostatu na dwie godziny 
vrzy ciepłocie nie niższej od 37° C, nie wyż
szćj nad 41° C. 

Teraz z kawałków brzeżnych rzeczonych 
wycinków mózgowych robią. się prcpara· 
t.y, używając do każdej cieczy oddzielnych 
igiełek. 

Otóż, jnsne wielkie jądra nerwowych ko
mórek okazują. się z preparatu w soli ku· 
chennćj stosunkowo jasnemi, delikatnie kon
turowanemi, jednostajnie szklistemi, z ros
tworu morfiny są. one ciemne, ostro obryso
wane, wyraźnie ziarniste. 

Okazuje się więc, że i obojętna sól mor· 
finowa wywołuje, podobnie jak inne śt·odki 
nasenne, specyficzne pociemnienie i skt-ze
pnięcie pierwiastków mózgowych. Ma więc 
ona również silne powinowactwo do sub
stancyi kory mózgowej. Substancyja ta 
wiąże na czas jakiś doprowadzone do niej 
drogą krwi narkotyki, stając się przez 
spowodowaną. tym sposobem zmianę w prze
róbce materyi (obniżenie dysocyjacyi ży
jącćj materyi w duchu Pfliigera i Herzena) 
niezdolną do spełniania czynności czuwa
niu właściwych. 

Gdy sobie pomyślimy, że komórki kory 
mózgowćj są na jawie jasne i przejt·zyste, 
lekko tylko ziarniste zaświeża, gdy dalćj 
pomyślimy, że przy śnie sztucznym lżejsze
go stopnia przez jod, chlor, brom wywoła
nym, są tak lekko skrzepnięte, że naszeroi 
optyczneroi środkami nawet drobnych rÓż· 
nic wykryć nie bylibyśmy w stanie, to taki 
schemat jest przynajmniej zarówno upraw
niony jak wiele innych w neurologii przy
jętych. 

Tutaj, podobnie jak tam, szukamy pla
stycznego wyrazu dla nieznanego nam bli
żej zbioru stosunków, które dowolnie spt·o
wadzać potrafimy. 

Na pozór spotyka to objaśnienie drogą 
doświadczenia pewien szkopuł logiczny. 
Oto zgodność działania morfiny na krzepną
ce tkanki z inneroi narkotyzująceroi środ
kami (chloroform, chloral) nie jest zupełną, 
bo Ranke widział, że morfinowy rosczyn 
zastrzyknięty żabom do tętnic nie sprowa-

dza stężenia, tylko lekkie dt·żenie włókien
kowe, a przy dotknięciu sklll'cze zwrotne. 

Otóż należy przypomnieć co następuje: 
Gdy morfinę na czas dłuższy pozostawić 

w cieple ze świeżą. substancyją mózgową, to 
zachodzi wielkie pytanie, czy alkaloid pozo
staje tern, czem był uprzednio. 

B0, jak wiadomo, ze wszystkich oficynal
nych zasad roślinnych czyli alkaloidów, 
morfina utlenia się najłatwiej. 
Żadna inna nie odbarwia tak żwawo ros

tworu nadmanganianu potasu. 
Występuje to jct~zcze jawnićj, guy mot·

finę na zimno zetkniemy z wolnym kwasem 
jodowym. Natychmiast następuje wywią-
zywanie wolnego jodu, które przecie po
wst.ać może jedynie wskutek chciwości z ja
ką morfina zabiera tt·zy atomy tlenu. 

Z innych soli alkaloidowych farmakopeą 
objętych, żadna inna nie czyni tego na
wet na ciepło, ba, nawet w temperaturze 
wrzenia. 

Osobliwość morfiny przy h~j pt·ostćj pró · 
bie jest nadzwyczaj wybitna. 

Zdaje się, że coś podobnego dzieje si ę 
z morfiną. w mózgu, bo w wielu innych or
ganach ciała, mianowicie we krwi, udaje 
się wykryć morfinę po jej przyjęciu w daw
ce trującej, tylko nie w miejscu jej głów
nego działania, w mózgu. Wszystko to na
prowadza na myśl, że wytworzony przez 
substancyją. net·wową, produkt utlenienia 
lub też sprawa przemiany morfiny, przebie
gająca być może wśród gwałtownej reduk
cyi żywej czuwającej protoplazmy, powo
duje przemijające stężenie komórki. 

Można twierdzić, że liczba faktów, z któ
rych pojęcie o dzinłaniu nasennem stopnio
wo coraz się bardziej rozjaśni, wzrastać 

wciąż będzie, gdy sobie tylko z góry nie po
wiemy, że sama kwestyj a snu jest tajemni
czą, księgą o siedmiu nietykalnych pieczę

ciach. 
Prawda, że dotq.d nie znamy ścisłej budo

wy ani nader złożonych i nietrwałych ciał, 
od któt·ych czynności nerwów zależą., lecz 
to nie powinno nas powstrzymywać na 

·drodze. 
Ależ i normalna sprawa innerwacyi mię

śni przez bodziec na nie wywarty jest dla 
nas całkiem ciemnlł. Nie możemy pojąć1 
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dlaczego poprzecznie prążkowane włókno 
zawierające 81% wody nagle zamienia się 
w stężałą masę dźwigającą, ciężary, a jednak 
rozumi€my, dlaczego te włókna przestają na
raz być posłusznerui skinieniu nerwów, gdy 
przez zastrzyknięcie chloroformu, eteru luh 
chloralu zamienimy je choćby przejściowo 
na skt-zepniętą masę. 

Przyczyny, dlaczego komórka mózgowa 
myśli, są dla nas tajemnicą; lecz przyczyny 
dla czego chwilowo myśleć nie może nie 
potrzebują być wcale tajemnicą, dziś lub też 
na zawsze. 

. Dr A. Fabian. 

.KRONiKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 

- Oznaczenie cięż. wł. ciał rospuszczalnych w wo
dzie. J. W. Retgers zwraca uwagę na niepewność 
podawanych w literaturze naukowej cięzarów wt 
cial rospuszczalnych w wodzie i przypisuje ją 

przedewszystkiem temu, że używane do oznacze
nia cięż. wt kryształy nigdy nie bywają dokła
dnie jednorodne, lecz pomiędzy swemi blaszkami 
zawierają ług pokrystaliczny, a nawet nieraz po
wietrze. W celu określenia cięż. wl. ciał takich 
autor radzi przedewszystkiem wybrane krvształki 

badać pod mikroskopem i brać do doświadczenia 
te tylko, które okażą się jednorodneroi przy po
dobnem rospatrywaniu. Następnie przygotowuje 
on mil)szaniny złożone z benzolu i jodku metyle
nu (CH212), które, przez dolewanie jednej lub dru· 
giej cz!)ści składowej, doprowadza do gl)stości, ró
wnej z badanem ciałem, co, jak wiadomo, osi!)gnąć 
łatwo, gdyż w cieczy o równej z sobą g!)stości ba
dane ciało stałe utrzymywać się będzie na każdej 
wysokości, niedążąc do dna ani ku powierzchni. 
To osięgnąwszy, Retgers oznacza cięż. wł. mięsza

nicy benzolu z jodkiem metylenu zapomocą wag 
Mohra lub innej podobnej metody. Sposób po· 
wyższy ma sill zalecać zupełną ścisłością, aż do 
trzeciej liczby dziesil)tnej, a nadto-jest dogodny 

, i. z tego wzgll)du, ~e zużywa Bill przy nim bardzo 
nieznaczna ilość badanego ciała. (Beri. Berichte, 
XXII, 283 Ref.). Zn, 

CHEMIJ A. 

- Skład wody. Nowe doświadczenia nad skla· 
dem wody zostały przedsillwZillte przez lorda Ray
leigha z głównym celem ścisłego ilościowego okre
ślenia. stosunku wodoru do tlenu w wodzie. Sto-

sunek ten, jak wiadomo, jest niezmiernie ważny, 
jako podstawa całej stechijometryi. Zważone zna
czne ilości obu gazów lord Rayleigh przeprowa
rlza cz!)ściami do endyjometru, tam spala je, a po
zostającą w koi.tcu ilość gazu, zbadawszy jego ja
kość, w odpowiedni sposób odejmuje. Z dotych
czasowych doświadczeń pllszukiwany stosunek wy
pada jak 2: 15,89, liczby tej jednak autor nie uzna
je jeszcze za ostatecznie uzasadnioną. (Berl. Be-
richte, XXII, 285 Ref.). Zn. 

- Powstawanie tlenków azotu przy powOinem utle
nianiu w powietrzu. Berthelot wykazał, że pod wpły
wem świaHa i w obecności powietrza eter zwy
czajny [(02H5) 20] utlenia sill zw.olna z wytworze
niem nadtlenku etylu. Współcześnie powstaje pe· 
wna ilość kwasu azotnego, który wykryć można 

zapomocą, dwufenilijaku i zwykłego odczynu z solą, 
tlenku żelaza. Przy odpowiedniem badaniu po· 
wolnie utleniają,ceg-o sill olejku terpentynowego, 
aldehidu benzoesowego, kwasu olejowego i niektó
rych innych ciał, jak również przy badaniu zja
wiska rdzewienia żelaza, przy którcm azot ma 
przechodzić w amonijak, Berthelot nie zdołał otrzy· 
mać pewnych rezultatów. (C. r. CVIII, 543). Zn. 

Obecność arszeniku w szkle niedawneroi czasy 
była dowiedziona przez poszukiwania W. Frese· 
niusa i Kreuslera. Podczas fabrykacyi szkła do· 
dają arszeniku (As20 3) z jednej strony w celu od
tlenienia zwią,zków żelaza, stale zanieczyszczają
cych materyjały, z których otrzymuje sil) szkło, 

a z drugiej -w celu wytworzenia wielkich Pll' 
cherzy pary, które, wydzielając się ze stopionej 
masy, mięszają, ją doskonale i przyczyniają, sill do 
osięgni!)Cia jej jednorodności, a nadto - na swojej 
drodze zbierają i porywają, z sobą drobne p!Jche· 
rzyki, pozostają,ce inaczej w szkle i tworzące 

w niem skazy. Ponieważ trójtlenek arsenu jest 
łatwo lotny, a w piecach do topienia szkła panuje 
bardzo wysoka temperatura, przyjmuje Bill przeto, 
że gotowe szkło nie zawiera w sobie związków 
arsenowych. Tak jednak nie jest i właśnie che· 
micy amerykańscy, Marshall i Potts, wykazali 
świeżo, że różne gatunki szkła z fabryk niemiec· 
kich mają w sobie od 0,095 do 0,127% As20a, 
amerykańskie zaś gatunki są, jeszcze bogatsze, . 
gdyż w badanych znajdowano 0,191 . do 0,4460fo. 
W pewnych razach drobne te pozornie ilości mo· 
gą nie pozostawać bez znaczenia, szczególniej wte
dy, gdy w naczyniach ze szkła, zawierają,cego ar
szenik, przechowujemy rostwory alkaliczne. Tak 
np. przytoczeni badacze znajdowali wyraźne ilości 
arsenu w 100j0 rostworze wodanu sodu po 96-cio 
godzinnem przechowywaniu w szkłanem naczy· 
niu, a wodan potasu widocznie jest jeazcze ener· 
giezniejazy w tym względzie, gdyż zawiera arsen 
ju~ po 24-o godzinnem zetknięciu. (Berl. Berichte, 
XXII, 193 Ref.). 

Zn. 
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GIROGRAFIJA. 

_ o wysokości l~du i głębokości morza. John 
Murray przedstawił towarzystwu królewskiemu 
w Londynie ocenę wyniesienia lądów i głębokości 
oceanów, a jakkolwiek osięgnięte przez niego re· 
zoltaty są, tylko przybliżone, pozwalają, ująć do· 
kładniej zarysy profilu ziemi. - Z obliczeń roz· 
ległości lądów w rozmaitej nad morzem wysoko· 
ści okazalo się, źe przeszlo 54 odsetek przypada 
między por.iomem morza a wysokością, l 500 stóp, 
przeszlo 36 odsetek między 1500 a 3 600, po wy· 
żej r.aś 6 000 stóp sięga niespełna 9 odsetek. -:- Co 
do dna morskiego, to tylko 17 odsetek znaleziono 
w głębokościach niedochodzących 6 000 stóp, 77,8 
odsetek 'przypada między 16000 a 1800:l, a 4,6 
odsetek mieści aill niżej 18000 stóp. - Z dalszych 
obliczeń okazuje się, że z całej masy lądów 84 
odsetek mi e~ ci sill milldzy poziomem morza a 6 000 
stóp, gdy tylko 16 odsetek wznosi się ponad tll 
wysokość. Z masy wód oceanicznych natomiast 
tylko 42 odsetki przypadają między powierzchnią 
a głębokością, 6 000 stóp, 56 między głębokościami 
6 000 i 18000 stóp, a tylko l odsetka znajduj e się 
w głębokościach jeszcze willkszycb. Średnia wy· 
sokość lądu wynosi 2 250, średnia zaś głębokość 
oceanu 12480 stóp. Z obliczeniami temi dosyć 
są zgodne liczby, przedstawione niedawno akade· 
mii nauk w Paryżu przez p. A. de 'l'illo, który 
średnie wzniesienie lądów nad poziom morza oce · 
nia na 693, llrednią zaś głębokość wszystkich mórz 
na 3 803 metrów. 

Roczną, ilość wody wypływającej z Hl głównych 
rzek w różnych częściach świata ocenia Murray 
na 865 mil sześc . , nadto też same rzeki unosić ma· 
,ią do oceanu 0,332 mili sześc . substancyj w nich 
zawieszonych. Ogólną, zaś ilość masy wód, spro· 
wadzaną do oceanów przez wszystkie na ziemi 
rzeki, wynosić ma 6524 mil sześc., według po· 
wy~szego zatem stosunku przenoszą one do ocea
nu 2,5 mil sześc. osadu, do czego przybywa jesz· 
cze zasób substancyj rospuszczalnych w wodach 
rzecznych, który się ocenia na 1,18, razem zatem 
z lądu przechodzi rocznie do morza 3,7 mil sześc· 
substancyi. Wedlug tego rachunku w ciągu 6340 000 
lat wszystka masa lądów zawleczoną,by zost-ała do 
morza. 

Objętość oceanu do objl)tośd całej ziemi zosta· 
je w stosunku l: 800. - Gdyby cala ziemia oto
czona byla powloką wodną, głiJbokości dwu mil, 
to ocean taki czyniłby okolo 1/666 całej kuli ziem· 
ski ej. (N aturw. Rundschau). 

T. R. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Przegl<!d górniczy, technologiczny i przemysłowy. 
Od 1 Czerwca r. b. pod powyższym tytułem za
czą,ł wychodzić dwutygodnik , poświęcony sprawom 
górnictwa galicyjskiego, a wiiJc przetlewszystkiem 
sprawom naftowym. "Przegląd" jest wydawany 
w Krośnie, jako w punkcie, leżą,cym w pobliżu 
najważniejszych okolic naftowych, a wydawcą, i na· 
czelnym redaktorem jest p. J. N. z Oleksowa Gnie· 
wosz. Trzy pierwsze numery .,Przeglądu", jakie 
dotychczas rą,k naszych doszły, są, bogate w treść 
ważną i dobrze opracowaną, . Spotykamy tu nic
ukończoną jeszcze rosprawl) prof. E. Dunikowskie
go, O gieologicznych poszukiwaniach ropy, T. Wro· 
neckiego, Sposoby rospoznawania jakości cemen· 
tów,· prof. Br. Pawlewskiego, Rozbiory chemiczne 
krajowej star.yi doświadczalnej dla przemysłu naf· 
towego, L. Ko~sakowskiego, Palniki naftowe Wur
stembergera, J. N. Gniewosza, obszerny i nieukoń · 
czony dotąd Pogląd na dzieje naszego nafciaratwa, 
a nadto wiele pomniejszych opracowań z różnych 
dziedzin technologii i obfitą,, zajmującą i dobrze 
wybraną kronikę zawodową i naukową,. - ZewniJ· 
trzna strona wydawnictwa przedstawia się bardzo 
dobrze, a nawet pokaźnie: papier i druk pil)kne, 
rysunki czyste i dobrze odbite. Przy niewysokiej 
cenie pr.enumeracyjnej (o złr. w Galicyi, 8 zlr. 
w innych krajach) , "Przeglą,tl" powinieoby liczyć 
na powodzenie, którego mu najszczerzej życzymy 
ciesząc się jego ukazaniem, j~w nader pomyślnym 
objawem w stosunkach galicyjskich. 

ROZMAITOŚCI. 

- Choroba morska objawia się nietylko u ludzi 
lecz i n różnych zwierząt i przyjmuje najrozmait
sze postaci. Wszystkie wogóle zwierzl)ta doznają 
widocznego osłabienia podczas podróży morskiej 
i nawet najdziksze znacznie łagodnieją. Malpy 
bardzo silnie cierpią, na morzu; ptaki przestają, 
śpiewać; kury i gl)si chudną,, a gołębie podobno 
tracą życie. Jedne kaczki spomiędzy ptaków nie 
cierpią, ani na humorze ani na zdrowiu, dzieląc 
to usposobienie ze świńroi i węzami. Zato psy 
i koty są, bardzo lękliwe i niespokojne; pierwsze 
pos1.ukują towarzystwa ludzi, drugie, przeciwnie, 
unikają go i kryją, sil) nieraz całeroi dniami. (Hum· 
boldt, Sierpień 1889). 

- Lepidosiren paradoxa. Szczególna ta ryba z rzę· 
_du dwudysznych (Dipnoi), uważana za zwierzll wy· 
mierające w chwili obecnej, dotychczas zaledwie 
w 4-oh egzemplarzach istniała w zbiorach Paryża 
i Wiednia. Przed niedawnym czasem Giglioli we 
Florencyi otrzymał z Brazyli dwa nowe okazy Ie· 
pidoayrena. (H11mboldt, Sierpień 1889). 
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- Czego to ludzie nie jedzl!. O żywieniu si!J pe· 
wnych ludzi sza.rańcz~ słyszeliśmy jeszoze w wie
ku dziecięcym, wiemy też coś o chińskich konfi· 
turach z illtek; mniej może rospowszechniona jest 
wiadomość, że mieszkańcy wielu okolic Afryki za 
przysmak uważają, piJdraki różnych chrząszczów 

i umieją przyprawiać je w sposób wcale wyszu· 
kany. Ciekawym przyczyukiem do tego spisu po· 
traw jest wiadomość podana przez Lendenfelsa 
w opisie j ego podróży po alpach australijskich, 
w której opowiada o plemionach , żywiących si!J 
w pewnej porze roku wyłącznie gąsienicami ja
kiejś ćmy nocnej. "Gąsienice te, mówi Lendąn

ftJls, zanim przejdą, w poczwarki, dochodzą, do zna· 
cznych rozmiarów i są, bardzo Uuste. W środku 
Jata, w ciągu 2 - 3 miesil)cy służą, one krajow· 
com za wyłączny pokarm. Ludzie ci wychodzą, 
wówczas w góry i pozostaj~ tam dopóty, do
póki znajdują, gąsienice w dos tatecznej ilości. 

Krajowcy mają, się hm bardzo dobrze i w jesieni 

powracaj~ w doliny ze swej alpejskiej wycieczki 
dobrze odżywieni". Jak obfita. jest ćma., o której 
gąsienicy mówimy, w tamtych stronach, mógł 

L endenfels przeświadczyć sil), obserwuj~c pewne
go razu przelot tych owadów. Leciały one z szyb· 
kością, 12 km na godzin!) slupem szerokim nu. 
0,5 km a grubym na jakie 20 m. Przednia strd 
tego hufca ukazała sil) o wpół do siódmej wieczo
rem: o ósmej Lendenfela nie dostrzegał, żeby sig 
kolumna. zrimiejszała. lub przerzedzała; a. o dzie· 
sią,tej jeszcze sły s zał szmer i szum ich lotu.
Podanie Lendenfelsa jest potwierdzone przez in· 
nego podróżnika, który w piśmie American Na
turalist donosi, że krajowcy australijscy jedz!! 
piJdraki różnych chrząszczów a. nadto gąsienice 
motylów Zelotypia, Hepialus, Charagia i Pielus. 
(Humboldt, Sierpień 1889). 

:Suletyn :tneteorologiczny 

za tydzień od 31 Lipca do 6 Sierpnia 1889 r. 

(:te spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. w Warszawie). 

-
Barometr ciol 

Suma •!Ol 700 mm+ Temperatura w st. C. C):§ Kierunek wiatru Uwagi. -~ • ~f opadu .. 
o 7 r. l l p. l 9 w. 7 r. l l p. 19 w. INajw. INajn. Sf;""' 

31 43 5 \ 44,0 
48,8 ["·'l 17~ l 14,4 

l 83 l W,W,N l 3,3 Deszcz kilkakr. padał , 18,8 11,2 
l 51,7 52,3 liS;.\ 15.4 19,5 15,9 21,0 8,7 57 N,N,N 0,0 Pogoda 
2 54,1 53,4 52,0 17,4 20,8 18,7 22,2 13.2 53 N,E,SE 0,0 Pogoda 
3 5U,1 50,4 51 ,0 17,0 19,8 18,9 21,7 14,2 78 S,WS,NW 5,7 Deszcz od 10 r. kilk. pad. 
4 51 ,7 50,1 49,1 20,1 25,7 21,0 26,4 15,4 58 w.sw,ws 0,0 Pogoda 
5 48,!i. 47,8 45.9 21 ,8 24,3 21,8 25,3 18,7 1 68 WN,W,S 1,5 W n. i r. d., w. bt w str. S 

61 
45,4 46,4 1 48,6 22,7 1 26,9 21,7 1 29,5 18,5 1 63 sw,w,w 0,0 \Pogoda 

~---------------Srednia 49,4 19,6 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po południu i 9-ej 

wieczorem. b. znaczy burza., d. - deszcz. 

TUEŚĆ. Najnowsza wyprawa amerykańska do zatoki Lady Franklin, przez A. - Z życia pierwotnia· 
ków, streszczone przez J . S. - Z wycieczki wakacyjnej, napisał Maksymiiijan Flaum. - Chemiczne 
pnyczyny snu. (Rzecz czytana na posiedzeniu oddzialu chemicznego Sekcyi III Towarz. !'opierania 
Przemysłu i Handlu), przez dra A. Fabiana. - Kronika naukowa. - Wiadomości bieżące, - Rozmai· 

tości. - Buletyn meteorologiczny. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

AoasoJieHo IJ;eHayporo. Bapmas a1 28 lioJ!Il 1899 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna NI 26. 
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